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Bandytyzm na liniach kolejowych.
(Do illuctracy i ty  talowej).

I  przed w ojną miało się nieraz do czynienia 
z  obr*>owani9m pociągów tow arow ych, zwłaszcza 
w  miejscach, gdzie skutkiem  nierówności terenn 
mnsiały one zwalniać swój bieg. K orzystali z tego

rozpoczęte się w alka między służbą kolejową a na­
pastnikam i, k tó rzy  zostali ujęci. Tow ary, w yrzucone 
przez nich, p rzedstaw iały  w artość dwu milionów 
marek.

Jeszcze śmielszym byl. napad bandycki na pociąg 
osobowy? zdążający do Ż yrardow a, okonano go 
porą nocną, zatrzym aw szy pociąg na przestrzeni
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złoczyńcy, dostaw ali się do w nętrza wozów i w y­
rzucali stam tąd  na to r  napotkane przesyłki, k tó re  
następnie inni członkowie bandy zbierali i unosili 
w  bezpieczne miejsce, gdzie następow ał pc dział łu ­
pów. N iejednokrotnie uchodziło to  uwadze perso- 
naln kolejowego, stosunkow o dość [nielicznego, a
0 kradzieżach dowiadywano się po p rzy jścia wozu 
na miejsce przeznaczenia. W zmocniona cznjność żan- 
darm eryi wzdłnż to rn  kolejowego nie odstraszała 
bandytów , potrafili zawsze znaleźć sposobność do 
przeprow adzenia sw ojego planu.

W ypadki te  w ydarzały się jednak sporadycznie, 
gdy u a u m ia s t objcnie przybierają cechę epidemii.
Niema p o p ro .tn  tygodnia, by nie doszła nas wia­
domość o jakimś zuchwałym  napadzie na pociąg
1 to  naw et w  tych  okolicach naszego k rajn , w  k tó ­
rych  dotychczas na leżd y  one da rzadkości. Bandy­
tyzm  kolejow y rozszerza się n nas z za trw sż ijącą  
szybkością, a skarb państw ow y ponosi skutkiem  
tego  milionowe szkody. D okłada się w praw dzie s ta ­
rań , by w ytępić tę  plagę, t le  widocznie siły, jakich 
się używ a, są za słabe, a bezkarność rozzuchwala 
jeszcze bardziej bandytów . *

W  ubiegłym  tygcda in  w ydarzyły  się dw a wy 
padki śm iałych napadów  na pociągi kolejowe. Jeden 
z nich miał miejsce na przestrzeni między Nowym 
Sączem a Męciną, gdzie grom ada opryszków , uzbro­
jonych w  karabiny, na idła na będący w  ruchu po­
ciąg tow arow y, a po dostaniu się do w nętrza wozu, 
zaczęła w yrzucać znajdujące się w  nim tow ary , prze 
ważnie mąkę, skórę i ty to ń . Pociąg zatrzym ano,

fałszyw ym i sygnałam i. S tereryzow aw szy  obsługę 
pociąga g?oż’ią  użycia broni, włamali się bandyci 
do wozu pakunkowego i rozpoczęli ./yrsucac bagaż o 
podróżnych. Ze siaccyi Ż yrardów , gdzie zauważono 
zatrzym anie pociągu, .nadbieg ła pomoc, sądząc, że 
zaszedł jakiś ? /yp td  >k, wobec czego złoczyńcy a bie­
gli, pozostaw iając lup na miejscu. Zarządzono za 
nimi natychm iast obławę i część ich ujęto te j sa­
mej jeszcze nocy. ___________

M M  K t a  na jasnej Utrze.
W  o s titn ieh  dalach ubiegłego miesiąca odwie­

dził Częstochowę w przejeździć z Radomska do Kielc 
Naczelnik P aństw a. P oby t jego w m urach m iasta 
trw a ł k i r a  godzin, przeznaczonych na zwiedzenie 
jasnogórskiego klasztoru.

Aczkolwiek wieść o przyjeżSzie Naczelnika P a ń ­
stw a  foseszla się dopiero w przeddzień przyjazdu 
m iasto powitało godnie osobę pierw szego oby­
w atela Rzeczypospolitej.

Ja ż  od wczesnego poranka zapanowało w  dnin 
20  października ni zw ykłe ożywienie w  mieście. 
Domy udekorowane zostały  Hagami o barw ach na­
rodowych, w A lejach ustaw iły  się szeregi młodzieży 
szkolnej męskiej i żeńskiej szkół średnich i powsze­
chnych. Ogromny ruch panow ał na dworcn, p rzy­
branym  w  liicl ń j chorągiewki, gdzie zgromadzili 
się przedstaw iciele w h d z  wojskow ych i cywilnych, 
delegaci związków i stow arzyszeń, członkinie Koła 
Polek z bukietam i i wiązankami k w ił tow .

0 3  godz. 9  tej na stacyę przybył specyaiuy po­
ciąg Naczelnika P aństw a. Calem pow itania dostoj­
nego gościa do w agonu w eszli jen. Pogorzelski 
j>. s ta rosta  Kiiun i prezydent m iasto dr. Marczewski. 
Za chwilę wyszedł Naczelnik Państw a i przy grom-
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kich okrzykach „Niech żyje" przeszedł Salutując do 
poczekalni I  klasy, gdzie zgromadzone członkinie 
Koła Polok w ręczyły mn kw iaty , wznosząc ‘okrzyki 
„Niech żyje".

P rzed  dworcem  Naczelnik P ań stw a  wsiadł do 
samochodu i w itany  okrzykam i licznie zgromadzo 
nej publiczności i młodzieży szkolnej udał się na 
Jasną  Górę. W  drodze Naczelnik P aństw a, za trzy ­
mał się na chwilę, aby przyjąć kw iaty  i wieńce od 
nczniów i uczenie.

Na Jasnej Górze pow itał dostojnego gościa w  za­
stępstw ie nfeobacnego przeora biskup K rynicki. W  ka­
plicy Matki Boskiej przód odsłoniętym obrazem Mszę 
i>vt. odpraw ił kapetan Naczelnego W odza ks. p rała t 
Tokarzewsk). Po w ysłuchaniu Mszy św ., Naczelnik 
Puństw a w  otoczeniu swej św ity , dachow ieństw a 
i przedstaw icieli władz woiskow ycn i cywilnych ndał 
się na zwiedzenie Jasnej Góry. Inform acyi udzielali 
0 . Marjan i ks. kan. Ciesielski. Po okrążeniu walów 
Naczelnik P sń stw a  zwiedził bibliotekę, gdzie og lą­
da! przyniesione ze skarbca o rn a ty , m onstrancje  i tro fea 
z pod W iednia. W  księdze pam iątkowej oglądał pod 
pisy rosyjskich hsiątątó  Jl.ndanburga, W ilhelm a, 
a następnie w  drugiej księdze wolności na odw ró­
conej karcio położył sw ój podpis: J . P iłsudski Czę­
stochow a dn. 2 0 /X  1921 r .

Po zwiedzenin biblioteki Naczelnik P aństw a ndał


